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I>o pp. A bonentów .
Z powodu opóźnień w przesyłce prenumeraty, 

wielu Abonentów nieotrzymało w upływającym 
kwartale pierwszych trzech numerów naszego 
dziennika, w skutku czego na liczne wystawieni 
byliśmy reklamacye, którym z powodu wyczerpa­
nia tychże numerów zadosyc uczynię nie byliśmy 
w stanie.

Ogłaszając zatem przedpłatę na drugi kwar­
tał b. r. upraszamy jak najusilniej szanownych 
pp. Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, 
abyśmy nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY ,
na Kwartał lig i, to jest na miesiąc H.wieciCli, 
^laj i C zerw iec r. 1852  dla abonentów za­
miejscowych z przesyłką pocztowy złr. 5 m. k.

Dla miejscowych złr. 3 kr. 4 5  in. k.

K raków  8 m arca.
Jeżeli który z dekretów Prezydenta R z e c z y p o ­

spolitej francuzkiej należy do kategoryi o jakich 
niedawno mówiliśmy, iż nam zaciemniają kierunek 
przewodniczący jego polityce, to niezawodnie ten, 
którym w sadownictwo uderzył.

Sadownictwo we Francyi, ta wspaniała w Eu­
ropie inagistratura , wydawała nam się jako je­
dyna wieżyca przechowująca się wśród ruin za­
legających liczne szańce instytucyj francuzkich. 
Napróżno obok niej p r z e c ią g a ły  rewolucye z  ca­
łym swym z n isz c z e n ia  i mordów orszakiem, na­
próżno berła zwycięzkiej władzy roztaczały swe 
żelazne panowanie, napróżno roty konstytucyjne

część i r r m c K O  - ar t t s t t c s u .
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jirees, K o r n e la  U je js k ie g o .  —  Lwów 1852.

Ciągle słyszymy wyrzekania, że w naszym wieku go­
niącym za materyalną rzeczywistością, zajętym odkrycia­
mi* w chemii i fizyce, wynajdującym siły najprędszego 
ruchu, zgoła w wieku szukającym w każdej rzeczy, na­
wet w dziele stworzenia świata, matematycznej pewności, 
niema i nie może być poezyi. Wyobrażenie to zaczyna 
przechodzić w pewnik niezbity, nawet u tych którzy z św ię- 
tościami swemi szukali schronienia w głębi serca; bo ileż 
to razy nieobiło się o uszy nasze to zdanie: Szaleństwo 
sercem się rządzić?! Kto powoduje się uczuciem musi 
wpaść na drogę przeciwną rozumowi?— Zamknięto więc i 
ten ostatni przytułek poezyi i zawołano z tryumfem: te­
raz żyjemy pod panowaniem praklykologii!

Zdania te mogły rzucić ogromny popłoch, nie w sze­
regi prawdziwych poetów, ale w ów tłum pustych marzy­
cieli bawiących się swojemi snami, kló.zy przedmioty o- 
piewane przez się biorąc ze świata m rzonek, strojąc w świe- 
cidła chorowitej wyobraźni, zasypują nas płodam i, mają- 
cemi tylko powierzchowną szatę poezyi, ale w gruncie 
niepotrzebnemi, bez zastosowania d o ży c ia , bez pociechy 
dla duszy. Prawdziwa bowiem poezya nierozbracona z świa­
tem rzeczywistym, niepokłócona z rozumem i rozsądkiem, 
pozostaje zawsze wyrazem prawdy najszczytniejszej i naj­
czystszej, jakiej pojęcie Bóg od początku stworzenia zło­
żył w duszy człowieka. Przypuśćmy najopłakańszy moment 
w dziejach ludzkości: stratę nadziei, rozpacz w lepszość, 
węzły najświętsze stargane, pojęcie dobra i złego zatarte, 
niesprawiedliwość tryumfującą, cnotę zgnębioną—  przy­
puśćmy tcn ca łY piekielny zamęt — a jeszcze i wtedy 
głos wieszczy podniesie się jak izraelski prorok , nad po­
ziomami zepsucia, I zrozumiany będzie, choćby tylko od 
małój garstki czystych i niewinnych, czujących i wierzą­
cych — uczucie bowiem piękna, podobnie jak pojęcie co

stawiały wojenne sw'e machiny teoryi lub sofiz- 
matów, napróżno wreszcie wrzały anarchiczne 
masy okrzykami reform i nowego w społeczeń­
stwie porządku stała ona niewzruszona, nie­
przystępna, niezdobyta, pod sztandarem nieskala­
nym noszącym god ło : per cal mundus, fiat ju s ti-  
tiu! A  wyroki, które jakby hukiem dział rozsy­
ła ła ,  bez względu jaki obóz w około niej ko­
czował, słuchane były i przez jednych i przez 
drugich, wykonywane przez wszystkich.... w szy­
scy bowiem uznać musieli, że godło to przez ni­
kogo lepiej zrozumianem, we właściwszych i ści­
ślejszych trzymanem granicach, ale też za to i 
pilniej strzeżonem nie było.

W  tej oto warowni sprawiedliwości, z bole­
ścią widzimy jako stronnicy wszelkich instytucyi, 
dających rękojmią istotnym społeczeństwa zasa­
dom , zrobił wyłom dekret, o którym mówimy. 
Zachwiał on jednę z najważniejszych, bo według 
nas koniecznych jej podstaw: prerogatywę niena­
ruszalności. Nienaruszalność sędziego jest jedną 
z g łó w n y c h  , jeżeli nie główną rękojmią, ja k ą  
lu d z k o ść  m ieć m oże m o ra ln eg o  sp raw ied liw o śc i 
wymiaru. W edług d ek re tu  z d n ia  1 b. m. otrzy­
mują de facto emeryturę wszyscy urzędnicy sądowi 
mający 70, w sądzie zaś kasacyjnym 75  lat 5 jak 
niemniej, sąd kasacyjny ma prawo usunąć z urzę­
du sędziego, oskarżonego przed tym sądem przez 
ministra sprawiedliwości, iż w urzędowaniu swem 
prowizorycznie z o s ta ł  z a w ie sz o n y m .

Nie będziemy tu szczegółowo rozbierać skut­
ków tego rozporządzenia; każdy z czytelników ła ­
two je sobie wyciągnąć potrafi. Chodzi nam g łó ­
wnie o nadwerężoną zasadę. Nie przypuszcza­
my ani na chwilę, aby jakie osobiste widoki lub

niechęci ręką prezydenta w tak ważnym postano­
wieniu kierować miały; i wszystko co mówimy, 
nie do jego, ściąga się osoby, li tylko do rozpo­
rządzenia. Świadczy o tern raport ministeryalny, 
że nadużycia stały się do dekretu powodem. 
Ze były nadużycia, że wielu sędziów w tym wie­
ku jest do pełnienia obowiązków niezdatnych; że  
służba cierpiała nieraz na nieobecności sędziów 
zawieszonych, których zastąpić nie wolno było, 
zaprzeczyć trudno. A leż te same nadużycia czyż 
nie mają odwrotnej bardzo korzystnej strony? 
Któż stanowczo orzecze o zdolnościach w stosun­
ku do wieku ? Któż o nieobecności w stosunku 
do służby? a zatem usunięcie jednych nadużyć 
nie prowadziż bezpośrednio w inne? A  zresztą 
cóż one dowodzą ? Oto niedokładności|, jaka 
w ludzkich instytucyach jest nieodzowną, a którą 
poprawiać jak niebezpieczno, gdy ją wiekowe 
tłómaczy doświadczenie, świeżo wykazały ust- 
łowane reformy. Łe mieucc est l  ennerni du bien 
mówi przysłowie. W y ż e j  wszakże niż przysłowie, 
przemawia owa powaga instytucyi na tradycyach 
c a ły c h  pokoleń oparta. S ą  to Arki, których do­
tknąć się nie godzi każdemu , choćby w najlep­
szym ceiu; dotknąć się zaś lekkomyślnie chętnie 
w rzędzie światowych wypadków świętokradztwem 
byśmy nazwali, z którego społeczeństwo kiedyś 
rachunku domagać się będzie miało prawo.

I na jakiejż to zasadzie oparł się dekret Igo  
marca aby naruszyć nietykalność najwyższej w kraju 
magistratury? Oto na tej; że nienaruszalność, ( Tina-  
movibUite)  nie jest nieruchomością ( I'itnmobilile). 
Zaprawdę podobne rozróżnienia rząd Ludwika N a­
poleona zostawić powinien owym adwokatom i re­
torom których co dopiero tak słusznie z trybuuy

dobre a co z łe , przechowuje się zawsze w ludzkości, po­
mimo nieprzyjaznych żywiołów wypowiadających im u - 
stawną walkę.

Dla tego też utrzymywać, źe czasy nasze, którym je ­
szcze bardzo daleko, do owej strupieszałości cechującej 
np. państwo wschodnie, nie są czasami poezyi— byłoby 
jedno, co robić je  gorszeni1 ja* są , co dobrowolnie ska­
zywać się na tę niskość nieumiejącą wyżej wzlecić nad 
zwierzęco potrzeby. Poezya niebyło bohatyrów
głośnych wzniosłemi czyny, wielkich trudami i poświęce­
niem się , choćby niebyło jasnych celów, po które ludz­
kość ma sięgać, choćby zwątpienie nadwerężyło wiarę 
w jakąś lepszość — już ten* 1ja‘non'} ma swoje powołanie 
wytknięte; czczość zapełnić, bezwładność ożywić, zimno 
rozgrzać, płazom dać skrzydła, słowem tworzyć, skła­
dać, kształtować z tych zdruzgotanych szczątków chaosu... 
Przedewszyslkiem musi być rzeczywistą j prawdziwą; al­
bowiem obierając sobie sfery jakieś oderwanych marzeń, 
sadowiąc się na krańcach ŹyjąceS° św iata, moralizując lub 
dogmatyzując, śniąc bezowocnie, lub dmąc w trąbę dzien­
nej opinii, nakoniec stając się narzędziem efemerycznej 
prawdy — przeniewierza się swojemu kapłaństwu i scho­
dzi na prędko przebrziniewającę echo...

Przed kilką laty, w tein sainóm piśmie, surowo osądzi­
liśmy niektóre utwory autora świeżo wydanych Melodyj 
hebrajskich— z tej proslćj przyczyny, że bardziej zary­
wały na echo, niż na ów głos. górujący, który słuchać 
się każe, a myślami i uczucia'" 1 napełnia wnętrza nasze... 
Dzisiaj, po pewnej dość dług^J przerw j«, znowu zabrzę-
kła lutnia młodego poety, ' p°Jaw,ły  się Melodye hebraj­
skie. Nawet i w innych okolicznościach, nieśmielibyśmy 
p. Ujejskiemu wypowiedzieć wojny za owe cofnięcie się 
w biblijne czasy. Róże Saron"^ Sykomory i Cedry, Li­
ban, morze m artwe, wielbłądy ' P»m Putifarowa , aczkol­
wiek obrazy te obce światu, w którym żyjemy, jednak 
znane nam są z pisma święte#0 > sP°Jone z nami myślą i 
uczuciem religijnem. Jak malarz wybierający przedmiot 
z biblii, od razu zrozumianym bywa, tak i poeta; bo owe 
obrazy, uczucia, sceny, osoby, to znajomi nasi
od dzieciństwa.. Wypadek z wł nyc dziejów częstokroć

mniej jest popularny niż legenda z pisina ś ., w k ió r e j  
krom tego mieści się zawsze coś duchowie szczytnego, 
coś, jakby żywy głos Boga...

Dzieje wybranego ludu, stosunek jego tak bliski z Je ­
hową, niewola egipska, tułactwo na pustyni, ciągłe ście­
ranie się z grubem bałwochwalstwem i cielesnością, sro­
gie cierpienia i prześladowania w których ich krzepiły 
głosy psalmistów i proroków, a do tego jeszcze poety­
czna natura wschodu, obyczaje patryarchalne, życie wśród 
trzód i namiotów, namiętności w rzące, umysłów i chara­
kterów wzniosłość, wszystko to ma czarujący pociąg dla 
poety, lem większy, jeżeli jeszcze mimo odległości wie­
ków i miejsc, natrafi na analogiczne obrazy i prawdy. 
Ten świat, staje się odtąd jego światem, naszym świa­
tem, bo grające uczucia, m iłości, pragnienia przenosi weń, 
upostacia, i siłą ducha ożywia.

Natchniony wielkościami biblii umiał p. Ujejski utrzy­
mać się na wysokości lirycznćj, wprawdzie nie wszędzie, 
lecz w niektórych kawałkach bardzo szczęśliwie. Do rzę­
du tych można policzyć: Jubala , Słup so li, Izraela  u>E- 
gipcie, który ma najwięcćj prawdziwego liryzmu. Naj­
szczęśliwszym jednakże utworem jest Jericho. Poeta n t  
wstępie maluje Izraelitów zahartowanych w srogiej szkole 
nieszczęść, ie  wlasnem ciałem sia li się pancerni, a duch 
ich, nieroztrwoniony w słow ach, siedział zasklepiony 
w g łęb i, i tylko niekiedy, gdy boleść dopiekła, zdoby­
wał się na skrytą łzę.

Nie frymarczyli oni łzą ni skargą,
Nie rwali dłoni, nie miotali włosem,
Ale zaciętość stała przed ich war#a V ^ III 
Każdy drżał w sobie skamieniałym g*  ̂ »

Z „  d .c h ,
się stoma wieżami, Kryjąc

lud plugawy 
Lud zzw ierzęcony  bez ju tra , bez sławy,

l podniósłszy krzyk wielki: Chwała n a s n e m  Bogu! u -
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do kratek pienlackicli od esła ł. Nie zgadzają się 
z jego godnością i pow agą, »ie zgadzają z do- 
tychczasowein śmiałem i otwartein postępowaniem. 
S ą  to jednoznaczniki, a ich rozgraniczenia, w sy ­
nonimach Girarda miejsce mieć powinny. W  koń­
cu zaś czyli i  n ie n a ru sza ln o ść  magistratury nie od­
powiada doskonale n ie o d w o ła ln o ś c i ( I ’ir r e v o c a -  
b i l i te j  wyroku której sobie jako zakładu jego w y­
konania życzyć musimy? czyliż pierwsza nie jest 
drugiej rękojmią? czyliż pierwsza nie jest p r e -  
r o y a ty w a , jakoby w łaśnie znakiem wyraźnym, 
że drugą przypuszczać mamy prawo? Któż tu 
nie widzi usiłowań aby sądowi zdobyć przymiot 
p r a w d y  a wyrokowi n ie o m y ln o śc i?  Czyliż obie 
w łasności niejako sprzeczne z naturą ludzką, a 
r a c /.ć j  ją  niejako przechodzące gdy je bezwzglę­
dnie stawiamy, me są  cechą owego dążenia ku 
•doskonałości, jakiej sobie w wymiarze sprawie­
dliwości życzymy? ku owemu ideałowi sądu jaki 
w ręku boskim spoczyw a, a który ludzie przez 
magistraturę sądową zastępują? Uduchownienie 
jej zatem że tak powiemy, czyli odjęcie matery- 
alnej świata strony, przez n ie n a r u s z a ln o ś ć  i n ie ­
o d w o ła ln o ść  {prócz wypadków z godności ludz­
kiej ją wyzHwająeych) jestże to zbytecznem , py­
tamy?

Ni« zaiste. L ecz może nam kto zarzuci, że 
nieuwzględniamy dosyć kjvestyj prawnych czyli 
fachowych, jakie z owych w yp ad ają  nadużyć; że 
dekreta nie obalają zasady nieiąaFusKalności ale ją  
tylko ograniczają. N ie jesteśm y ludźmi fachu, i 
każden łatw o o tern przekonać się może. Nie ma­
my też pretensyi roztrzygać kwesty i prawnej. A le  
mamv przekonanie, że jeżeli kiedy to w dzisiej­
szych Czasach, są  w zględy w yższe nad kwestye 
fachowe, a niemi są  kwestye zasad. Dekretem 
z d. 1 marca widzimy naruszoną zasadę, którą 
uważamy za należącą do podstaw społeczeństwa. 
Nikt zaręczyć nie jest w stanie, rządowi zw łaszcza  
francuzkiemu, iż na owym wyłom ie, jakkolwiek on 
d z iś  mało znaczącym być m oże, nie stanie kie­
dyś nieprzyjaciel z gro źn a  g-łow uią an a rch ii, lub 
fizycznej przemocy w ręki?, a znalazłszy w strzą-
śnione fundamenta , iż się nie pokusi o w ysadze­
nie w powietrze owej dotąd niezdobytej twierdzy. 
K tóż wytknie kierunek i kres reformom zamierzy, 
jeżeli żadna instytucya ostać się przed niemi nie 
może? Jeżeli przed tern lub owern z naturą ludz­
ką może zrosłem  nadużyciem , ani wiekowa tra- 
(lycya, ani powaga magistratury, ani silniejsze

nad rewolucye doświadczenia, ani wreszcie nie­
skazitelność i cnota osłonić jej niepotrafią.

Powtarzamy więc raz je sz c z e , iż w  dekrecie 1 
marca widzimy nietylko naruszenie zbawiennej 
zasady, żle krok na przyszłość niebezpieczny- 
widok niebezpieczeństwa, któreby w razach w ska­
zanych nastąpić m og ło , a w imieniu solidarności 
ca łego  wobec nięj, społeczeństw a, zdaw ało nam 
się być obowiązkiem jako organu publicznego, 
skreślenie tych słów  kilku.

iio6*r«gpoadeiaeya Csm u .
S E c r l i n  6 marca.

h  Oto rezultat wczorajszych obrad pierwszej Izby nad 
wnioskami dotycząc,om, składu przyszłej Izby parów: Izba 
składać się ma: \ )  % pełnoletnich książąt familii królew­
skiej ; 2 )  z ułów książęcych domów hokenzollernskich; 
3) z g łów  niegdy bezpośrednich domów Jlzeszy w P ru -  
sjech istniejących; 4)  z głów familii, którym król nada 
spadające dziedzicznie w prostej linii prawo zasiadania i 
głosowania w pierwszej Izbie; 5) z członków, któ ych 
król z większych miast i z uniwersytetów krajowych do­
żywotnie powołuje. Izba powstaje w moc rozporządzenia 
królewskiego. Artykuły 65, 6 6 , 67 i 68  ustawy konstytu­
cyjnej z 31go stycznia 1850 r. znoszą się od  7go s ie r­
pnia 1 8 5 2 ,  do którego czasu trwają dotychczasowe po­
stanowienia.

Obrady skończyły się w jednym dn iu , w dwóch z k ró t­
ką przerwą następujących po sobie sesyach. llezultat nie 
zadowolnił p re te n sy j , ani junkerów  ani biórokracyi. Za­
sada elekcyi z korporacyj szlacheckich, niemniej zasada 
nominacyj czasowych z wyższych urzędników, zostały u -  
sunięte. Przeciwko pierwszej członkowie b iórokracy i, 
przeciwko drugiej stronnicy K rcunaeitum / głosowali. Na­
wet ministrowie różne dali głosy. Ministrowie Ra u mer, 
Simons, W estphalen , głosowali przeciw wnioskowi, p i- 
partemu przez inioistra-prezydenta. Tak się stało., źe prze­
szły tylko te wnioski, które koronie zostawiały wyłączne 
prawo tworzenia dziedzicznych lub dożywotnich parów. 
Ciekawi jesteśm y, jakie stanowisko tera-z zajmie Kreuz- 
zeitung. Adwokat jej p. Stalli, mtpróino wysilał się na 
a rgum ents ,  źe Izba wyłącznie przez koronę mianowana, 
njemoźe wywierać na kraj wpływu ciała niezawisłego; 
że prawne rozszerzenie władzy królewskiej próźnein jest 
tam, gdzie jej faktycznie rozszerzyć nb można; że nowo 
kreo w an i p a r o w ie ,  od  Izby dopiero  nabędą zna czen ia ,  
gdy  przec iw nie  znaczenie ,  sw e  jako miano Izbieby przy­
nieść powinni; źe Izba pierwsza nie z wysokich rodów 
szlacheckich, których w Prusiech zbyt wiele niema, lecz 
z szlachty o s iad łe j , która je s t  bardzo l ic zn ą , powinna 
być tworzoną; źo z tych i innych powodów lepiej jest, 
poprawiwszy prawo w yborcze ,  dzisiejszej Izby organ iza­
c j ą  zatrzymać. Pan Stahl mówił tą razą na wiatr. Kreuz-  
zęilung zamieszcza tymczasem w całości mow ę jego. Cie- 
kawszem będzie stanowisko, które w skutku zapadłego 
nie po je j myśli rezu lta tu ,  zajmie w obec rządu. Nie

wszystko jeszcze stracone. Prawo uchwalone musi pójść 
pod obrady drugiej Izby. Los jego zatem jeszcze nie ro z ­
strzygnięty. Może być zmodyfikowane, może być o Irzu-  
eone, może dawna organizac ja  Izby pozostać. W  opinii 
publicznej rezultat wczorajszych obrad nie sprawił żadne­
go wrażenia, jak w ogóle to ,  co się w pierwszej Izbie 
uchwala, zanim przejdzie przez d rugą ,  z zupełną oboję­
tnością bywa przyjmowane. T o , czego opinia publiczna 
najwięcej pragnie, do czego oddawna wzdycha, jes t  u -  
trwalenie się jakiegokolwiek legalnego porządku, i wyj­
ście raz przecie ze stanu nieustającego prawnego zamę­
tu. lo  co na zarzut te n ,  uczyniony przez Camphausena, 
minister-prezydent odpowiedział: że dopóki król w P ru ­
siech panuje, będzie panowało i prawo; pięknem je s t ,  
lecz każdemu panującemu podobno najwięcej na tein za­
leży, aby pravvo to było stałem i nieulegało coraz inne­
mu tłumaczeniu lub przekształcaniu; a w takim właśnie 
położeniu znajdują się dzisiaj wewnętrzne prawne stosun­
ki Prus. Prosty powrót do stanu przedrewolucyjnego, był 
już nie dla jednego poźądanszym, niż dzisiejsza n ie p e ­
wność.

Towarzystwo sceny francuskiej, które w bieżącym ty­
godniu rozpoczęło swoje rep re z e n ta c je ,  nie odznacza się 
wprawdzie znakomitymi artystami, ściąga jednak dla sa­
mej nowości wyższe klasy towarzystwa do teatru. Żywość 
gry, szybkość dyalogu, formy salonowe, wykwintność 
toalet, dowcip drobnych komicznych sz tuczek , mają zaw­
sze miły powab dla cudzoziemca. Tutejsza obecna kolo­
nia polska licznie zawsze je s t  reprezentowaną. Na p ierw - 
szem przedstawieniu można było policzyć około 30  osób, 
Polaków i Polek, k tó re ,  jak to już  loży w ich naturze, 
odznaczają s ię ,  ilekroć pokazują się publicznie, e legan­
c j ą  strojów, a większa część obecnych, mówiąc bez chę­
ci obrażania ich skromności,  wpadającą w oczy piękno­
ścią. Na czas postu znów kilka Osób przyjechało mie­
dzy innemi pani Stablewska z Dłoni, klórój mąż jest po ­
słem w drugićj Izbie , z córką ,  pani Dąbrowska i pani 
Turno z córkami. Wieczorki po teatrze prawie codzien­
n e ,  to u państwa Ląezyńskich z Kościelca, to u państwa 
Stablewskich, to i u państwa Bilińskich z Sainostrzela. 
Parę godzin mile się spędzi w o tw arte j,  szczere j ,  p rzy ­

jacielskiej rozmowie. l>!a naszych deputowanych są to 
godziny wytchnienia. Preferansik lub gerylasek po 1, 
mówię, jednym polskim groszu, nre naraża na nb bezpie­
czeństwo dyel poselskich , które trzy talary dziennie wy­
noszą. A za lak małą c e n ę ,  ileż to tam za jęc ia , ile kom- 
binacyj, ile wypadków losu, ile uwag poważnych, dowci­
pnych, praktycznych! W sejmie niemoże być więcej 
za jęcia ,  a n zu l ta ty  jego  obrad i Ucllwał, tlili W poró­
wnaniu iść mogą. A damy czeg o  nie naopOWikdbja ’  
Wiadomości karnawałowe z Warszawy, ze Lwowa; z Kra­
kow a, z Poznania, z Drezna, z Paryża, ileż dostarczają 
wątku do tej najprzyjemniejszej polskiej gnwędki, która 
tak żwawo, lak dowcipnie, tak uroczo, pomieszane jedno 
z drugiem się toczy, snuje, jakby się śrtiło. A Czas le­
ży z poważną dmną na stolo, źe do tego wszystkiego 
najwięcej dostr.rcza źródeł. Wchodzi mu Często w dro­
gę p! ilkarka belgijska, która się zowie „niepodległą” . 
Natarlić jej już nieraz uszu paryzcy korespondenci Czt.su 
za jej kłamliwą i potwarczą niepodległość. Poczekajno

derzają nim w mury jak  że lazem ; mury p^dły potęgą 
głosu.

Dawno to dzieje! w tein życiu ja łow em  
Dziś tako pow ieść na bajkę wyrasta,
Pi;zeci#i ci ludzie, którzy jedntórn słowem
1 budowali i burzyli miasta
Nje md aaiołów taką w ładzę wzięli,
N ie !—  tylko cierpieć i  milczeć umieli...

Gdzie tylko poeta swobodnie za 'rodek użył obrazów 
biblijnych, uderza i świeżością i energią pomysłów. W ol­
ny przekład psalmu: Super ftumina Babylonis, nią tyle 
się mu powiódł;; piedostaje mu owej oryginalnej zwięzło­
ś c i ,  owćj formy parallelizmu, która je s t  jakby rytmem 
umysłowym, powtarzającym się raz po raz ,  a tworzącym 
prawdziwą j>otegą tej poęzyi prostej, a szczytr.ćj. Dla 
tego też wszyscy tłómacze czy psalmów, czy poezyj bi-  
bjifnycłi chybili i‘ chybiają, pomijając ten wzgląd.

Najpiękniejszą jednakże pćóbą talentu Kornela Ujejskie­
go, jest  ułamek dramatu Samsoh— przebija tam wielka 
ś^okojność i s if t ,  wieje jąkięś powietrze pustyni i chociaż 
"  u7 a"<* scenie, db ( najżywsza umiał obudzić interes. 
Szkoda ie  napisawszy coś podobnego, n ieskoń-
czył", ca bo\vieni wykonana w ten sposob, ubogaci­
łaby naszą i eraturę niezawodnie najlepszym dramatem. 
Miałażby 0 posiać Samsona rzucić nań taki po­
strach jak  na ms*Yft¥., żą  jej., się, dotkuąp j u i  niechce? 
W ą tp iem y—  pr %&e D ^  jakie chwilowe oziębnię­
cie natchnienia —  cuwiięwp powrócić bowiem do tak 
zaczętego obrazu tó w ę p e j  jak chwała — to powinność.
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W iadomości naukowe.

Żywoty ArcybiskuppiC. gnieźnieńskich, Prymasów Ko- 
rony Polskiej i wielkiego Księstwa litewskiego, od Wili-  
balda do Andrzeja Olszowskiego w łącznie, opisał Stani­
o m  B»H ńihi D*ieknn iOfh:yał warmiński, Kanonik gnie- 

g- kraitpwghi —  niewydanHQQ dotąd rekopismu

łacińskiego na język polski przełożył Michał Bohusz 
Szyszko. —  Wstęp i wiadomość o założeniu arcybiskup- 
slwa, tudziez o jedenastu późniejszych Prymasach , do 
zgonu książęcia Michała Poniatowskiego, dodał Mikołaj 
Malinowski.

Pospieszamy zawiadomić miłośników literatury krajowej, 
iż dwa tomy dzieła pod wyżej przytoczonym tytułem, już 
opuściły prasę. Pozostałe dwa tomy wkrótce wyjdą z dru­
ku ,  najpćźnićj w pierwszej połowie marca tego roku.

Znając całą wartość tego dzieła ,  nakładca nieszczędził 
koszju na druk piękny i czytelny. Drugie zaś d w a , zu­
pełnie ukończone, wyjdą na świat najdalej we dwa mie­
siące od tej daty.

Piękne to dzieło, wzbogacające nasze piśmiennictwo po­
ważnej treści, tak rzadko zasilane publikacjami tego ro ­
dzaju , jest prawdziwie ważnym nabytkiem nietylko pod 
względem bliższego oświadomienia się z dziejami kraju i 
przeważnym nań wpływem kościoła, ale też i z tego 
względu, źe obok historycznych, niekiedy bardzo nie­
dokładnie wyświeconych albo i wcale nieznanych do­
tąd szczegółów, udziela czytelnikom budujące przykłady 
prawdziwie ehrześciańskieh cnót publicznych i domowych, 
znakomitych niegdyś, tak w odległych jako i bliższych 
nas czasach przodków naszych, którzy współczesnym przy­
świecali przykładem i nauką w podwójnym swoim zawo­
dzie religijnym i świeckim. Chcąc bliżej nieco zapoznać 
czytelników z tóm dziełem, nie od rzeczy będzie podać, 
krótką wiadomość tak o niem samem, jako i jego  autorze:

Stanisław Bużeński, zmarły w r. 1676 zostawił w r e -  
kopiśmic biografie Arcybiskupów gnieźnieńskich. Był-to  
jeden  z najczynniejszych mężów stanu., zajmował wysoki 
urząd rejenta kancelaryi wielkiej koronnej i oprócz g łę ­
bokiej znajomości prawa powszechnego i krajoweg t), o -  
prócz biegłości w dziejach, s łyną ł  między spófczesnemi 
wybornym stylem, mianowicie w języku łacińskim. j Hko 
dziekan kapituły gnieźnieńskićj, pragnął zostawić jej po­
mnik swojćj życzliwości,  wiedząc zaś ,  że historyczna 
literatura krajowa nieposiadała porządnego zbioru biogra- 
fij Prymasów koronnych; dzieło bowiem Słelana Darnale- 
wicza wydane w r, 1649 by ł°  wielce niedokładne, z za -

I bytków przeto rękopiśmiennych czerpanych z archiwurr 
tego najdawniejszego kościoła polskiego z historyków go ­
dnych wiary i n innych dostępnych dla siebie źródeł, u- 

• łoży ł porządny szereg Arcybiskupów. Że zaś pasterzt 
dyecezyi gnieźnieńskiej byli pierwszymi urzędnikami, s 
następnie pierwszymi po królach książętami kraju i prze­
ważny wpfyw na polityczne jego  sprawy wywierali,  w ich 
żywotach wystawił zupełny obraz dziejów w ciągu b fis ki 
siedmiu wieków istnienia narodu, to je s t  od r  965 di 
r. 1666.

Buzeński za życia niezdążył wydać na jaw  tego ważne­
go dziełu: w połowie przeszłego wieku, kiedy J. A. Zału­
ski zgromadzał zewsząd skarby nicocenionćj swojej bi­
blioteki, wówczas ocalał i rękopism Buźeńskiego, i zna­
komity ówczesny uczony Daniel Janocki podał o niin krót­
ką wiadomość, a Mitzler de Kolaf zamierzał ogłosić d ru ­
kiem i tekst łaciński i skrócenie jego  w języku niemiec­
kim. Niektóre okoliczności przeszkodziły doprowadzić di 
skutku to pożyteczne przedsięwzięcie i w trzydzieści lat 
później,  gdy, biblioteka Załuskich w części roztrąconą zo­
s ta ła ,  zdawało s ię ,  źe i rękopism Buźeńskiego niepowro- 
tnie zag iną ł,  jakoż uczony Michał Wiszniewski w T. I. 
str. 89 swojej Historyi literatury pclskiej,  umieścił o nin 
wzmiankę pod dziejopisarni zatraconymi lub będącymi
w rękopiśmie.

Szczęśliwym trafem, zupełny, poprawny i wybornie do­
chowany egzemplarz całego dzieła Buźeńskiego, znalazł 
się w bibliotece p. Mikołaja Malinowskiego, który wyso­
ko ceniąc tę piękną i pożyteczną-pracę;,  zachęcił chlubnie 
znanego w literaturze z przekładów; Wy m ań $ Augu­
styna, Drogi do doskonałości i ś. Teresy i Pism ś. Ber­
narda, p. Michała Bohusza Szyszkę, do wytłumaczenia
je j na ję z y k  polski. 1. Mikołaj Ufali,,0,vgkj zaś ok„_ 
zał pomoc naukow ą w wydaniu tego dzieła przez doła
“ ??? i jh S i.'“i;:
cybiskups »v g , lcznćj skazówki o jedenastu Pryma­
s a c h  polskich, aż do zgonu ostatniego, którym był Michał 
Jerzy Poniatowski zmarły w r. 1 7 9 4 . 1 y
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pieniężna spckulantko, nicchrto cię weźmie 'w Ópifekę p. 
Strogonów, albo p. de Maupas, poznasz ty wnet, co to 
jest niepodległość dziennikarsKicn plotek, ftije godzina 
dwunasta, wieczorek się kończy, każdy się udftjo na spo­
czynek, o czein śni, nicwiem; wiem tylko, źe mnie we 
śnie przesuwają się postacie i p. Szwejkowskiej, i p. 
Przeździeckiej, i pp. B. i I>., i M, i t , i S. i całego al­
fabetu dam brylantowego amatorskiego towarzystwa 
w Warszawie. Biedny Czasie! żałuję cię, źe o tern do­
nosić musisz twojej publiczności. To twoja wina. źe masz 
takich korespondentów, którzy ci w jednej chwili piszą i 
o śnie Izby parów i o śnie zagranicznych polskich wie­
czorków.

w obwodzie Stanisław ow skim , dawniej własność lir.
Dzieduszyckiego, dziś zaś jednego z bankierów' wie­
deńskich. Miano w nićj cztery r iz y  więcej w yra­
biać, aniżeli się w- istocie produkuje, gdzie zaledwie 
8 — 10 tysięcy C( Ina rów cukru otrzymuje się. Cu kro-

Fi*egla4 êliiycxiiy.
Or^anizacya Izby wyższej w Berlinie przyjętą została 

W tejże Izbie, jak o lem dzisiejsza korespondeneya nasza 
z Berlina donosi. Jeslto wielki cios jaki spotkał Gazetę
Krzyiówą i strótinictwo ostatecznej, prawej.—  -

Dresdener Journal i urzędowy Saski Polizci-Anzeiger 
ostrzegają rządy niemieckie, aby się miały na baczności 
przed „bandą oszustów1* w Lohdynie, która im ża dobrą 
nagrodę udźieli wiadomości o mniemanych śpiśkaćh. Dzien­
niki fe zapewniają oczywiście, iź rząd Saski nie dał sie 
uwieść pozorami.

— O w yborach we Francyi nidmamy późniejszych wia- 
donWści nad fe, Rłtłre p b W h ry  wćżnrłj. Pfifcf&fti o 
zmianach w ministeryum coraz wiecej sie utwierdzają, 
w skazują p. Ferd. Batrot lub p. Billautt jako przyszłego 
rfiinistra spftrw wewif. TyIłs fiewnegó, źe p. PeYsigny tego 
urzędu piastować dłużej niechce. Czyli zaś obejmie 
wydział spraw zagr. czy teź ministerstwo stanu, to jesz­
cze wątpliwe. Widfo również mówią o przeifiesieniu jen 
Sairrt-Arńaud na stań sptfćżyiYku i mianowaniu w jego 
miejsce marszałka Yaillant ministrem wojny.

Cons/Uuiionnel podaje za rzecz pewną, źe Ciało pra­
wodawcze zwołane będzie na dzień 20 marca (rocznice 
wylądowania Mpóleona ż wyspy Elby),; peryód pobudzeń 
ma byo tym razem  dwumiesięczny. Tenże dziennik  za­
przecza aby p. de MoTny miał Być mianowany prezesem 
Ciała prawodawczego.

— Ostatnie dzienniki angielskie zajmują się głównie 
wielkim meełingiem zwołanym przez dawny komitet ligi 
wolno-handlowej i odbytym 3go b. in. w Martchester, na 
którym prezes komitetu Wilson, wniósł, aby liga wolńo- 
handlowa (auli- cornlaw-league) w obec niebezpieczeń 
siwa, jakie zagraża wolnemu handlowi zbożowemu, przez 
przyjście do władzy torysów, zawiązała się na nowo, aby 
natychmiast otworzyła subskrybcyą i źaniosla do królowe!

_prośbę o bezzwłoczne rozwiązanie parlamentu. P. Cobden 
poparł te wnioski z właściwą sobie wymową, zaczem 
przyjęte zostały jednomyślnie z największym zapałem. 
Liga ogłoszoną została za zawiązaną na nowo,^ a otwarta 
zaraz sUliśkrypcyn przyniosła w pierwszych’ Ź5 minutach 
27,000 f. s. (1,080,000 złp.j, pocżein zgromadzone tłumy 
rozeszły się wśród okrzyków: niech żyje liga!

Krn&óW 8  marca, Wczoraj przybył tu z W ar­
szaw y Radca kolegialny p. Wysocki, naczelny inży­
nier i członek D jrek ry i  drogi żelaznej W arszaw sko- 
YTiedeiisRiep, ćelłm porozumienia się sf administracją' 
tutejszej kolei , a potem z dyrekcj ą kolei Górno-szlą- 
sk iej,  względem zmiany godzin odchodu i przychodu 
pociągów, iżby godziny tć naznaczyć! się da ły  \y ten 
sposób, aby jazda koleją między W arszaw ą i K ra­
kowem nie byfł a  przegradzana żadnym noclegiem jak 
to obecnie się dzieje z powodu niedość wczesnego 
odchodu pociągów* z Krakowa. Zmiana ta zbliży 
W arszaw ę o \ 2  godzin do Krakowa,, a zarazem zbli­
ży ją niemniej do Wiednia, W roc ław ia  i t, d. Spo­
dziewamy s ic ,  iż  władze" clietnie na projektowaną 
zmianę przystaną, a j a k ą  cna ma dla nas ważność, 
o tem powiedzą fismy już  w obszernym artykule C zasu  
z d. l a  stycznia r. b.

Corres. BI. au$ hdhm en  donosi z Galięyi wscho­
dniej a"5go lutego: O właściwym przemyślę nie może 
być nawet mowy w naszym kraju; g dyż  p'outyńn 
względem jesteśmy dopiero początkujący. P łody  na­
szej ziemi i wyroby krajowe musimy dostarczać rę -  
kodzielniom prowincyj sąsiednich, albowiem dotąd 
rzadko kiedy włościanin a tem mniej mieszkaniec 
miasta w iększe mający potrzeby; zaspakajać je  może 
wyrobami galicyjskich fabryk. Nasze tkackie i su ­
kienne fabryki, które same jedne jakie takie mają 
znaczenie, nie doszły dalej jak do mierności, a osta­
tnie przyniosły nawet w* ostatnich latach straty tylko 
w łaśrtrfrtonr swoim, albowiem przez zniesienie pań­
szczyzny praca ręczna podrożała. A przecież oko­
liczność la w łaśnie taką sp raw iła  przemianę naszych 
rolniczych stosunków, iż spodziewać się należy*, że 
( i.oya aby tylko miała podnietę i w sparcie ,  stanąć 
musi w rzęd/.ig przemysłowych krajów* cesarstwa. 
Zaprzeczyć się nje w* Qa|,*Cy| żadna większa
labryka trwale się nie utrzyma, jeżeli nie wykorzeni 
się poprzednio niektórych zadawnionych przćsadów 
włościan z& pomocą stosownych ( ? )  przepisów, a 
ziemianom i kapila istom nft» przyjdzie* się w pomoc 
za  pomocą pewnych przywilejów. Dowodem t**go 
jes t  owft wielka cukrownia burakowa w Tłumaczu

wiele kosztują, co zużywają tylko zbyteczne od cu­
krowni siły mechaniczne, a przecież zakład ten ż a ­
dnej jeszcze dotąi nie przyniósł korzyści, bo brak 
buraków dla utrzymania w  ciągłym ruchu. A prze­
cież cukrownia a M y  w najurodzajniejszej o.olicy, 
hczne posiada sama fo lvarki , #<, d  burak/  u k -
Cf n* Ja , t  , i *  ł'jb Czechach, gdzie przecież zboże daleko w yże, niż „ nas stoi. ’ j * k w J
jedynczym przypadku, tak się dzieje ze w s ż y s tk lL  
gdzie obawa nowości i obojętność s lawają J 
dz.e . szczególne, w ymagaj,? „wagi rządu.

l^ópcsza z Tryestu z d. 5  b. m.

na za w a

W ied eń  7  marca.
o o /a‘ popołudniu donosi, że N; Pan nfl(Jer b 
rzhwej podroży morskićj s tanął dziś rano o 9tei 
w przystani Rovigno i i^ac/n ztamląd przybyw a do 
Tryestu w towarzystwie areyks. Karola, ks. Parmeń- 
skiego, i en. adj. Grunne i dowódzcy marynarki na­
miestnika fełdm. hr. Wimpffen. S łużba cesarska po­
została na statku parowym i dalszą podróż odbywa 
morzem.

Dalsza depesza z d. 6  o północy donosi o przy­
byciu N. Pana t^mże, k tó r e g o  spodziewano się je­
szcze 4g'o, gdyby nie burza ńiedózwalająca odbyć 
morskiej podróży. Miasto było oświćtlone uroczyście.

— Dr. Hanus/, prof, filozofii na uniwersytecie prag- 
skini został pozbawiony katedry rozporządzeniem uu- 
uisteryum oświecenia z pozostaw kinem uiu dotych­
czasowej płacy. G az. W iedeńska  zamieszcza pismo 
ministeryalne do senatu akademickiego wyjaśniające 
po w ód usunięcia dr. Hanusza. Pismo to tem je s t  w a ­
żniejsze, iż stawia opinię rządu o systemie Hegla i 
przeczuwać daje jakie systeniata filozoficzne w A u- 
śtryi będą niosły być przedmiotem w ykładów  uni­
wersyteckich. Dosłowny jego przekład  jest oastępu- 
l*)1)- owodem jego (dr. ilanusza) usunięcia jes t  ta 
okoliczność, że jak doświadczenie dowodnie przeko­
nało, szkoła której się on trzymał, tak przez swoje 
idee zasadnicze, jako i pi zez sposób ich rozwijania 
rzeczywiście przyczyniła się do owych niszczących 
dążności, kió.ych szkodliwy. w p ły w  dla wiary kato­
lickiej i państwa w ś wieżych objawił się wypadkach 
System filozoficzny szkoły Hegla, który* nie tyle 
w zw yczaja do jasnego i umiarkowanego myślenia, 
jako raczej w w łaściw y ąo b je  sposób zaprząta  w yo­
braźni ę, mimo tego stawia rezuitata s w o j e  tak apo­
dyktycznie, że troduo, a nawet wcale rozpoznać nie 
można koniecznych granic umiejętnego badania. Nie­
bezpieczeństwa wynikające ztąd dlą młodzieży szu­
kającej nauki w publicznych w ykładaęh , zniewalają 
wypowiedzieć bezwzględnie, że podobne postępowa­
nie przy naucza iu filozofii po austryaćfich uniwer­
sytetach miejsca mieć cicńtoże, przynajmniej dopóki 
szkoła ta zostawać będzie w* bęzpośrednim związku 
z praktyczncini błędami. czasu obyęn< go, i dopóki sy ­
stem jej nienabierze jak w ide  Innych poprzedzają­
cych go, historycznej tylko w a ż n o ś c i ,  . . .

— D eutsche YolkshaUe pisze z Wiednia. C iągłe 
zamulanie ujścia Suliny na Dunaju, niebezpieczeń­
stwem grożący stan wieży Dlarnianej i molo na Su- 
lińie ( tam y) są przediąiotem zażaleń żeglarzy L przy- 
czyuą wielu nieszczęść. »» ypadki corocznie się po­
mnażają a w krótkim przeciągu czasu od 15f listonada 
doBgo grudnia 1851 roku,zaszło  ich JLŻcięa i okrę­
ty pod banderą austrjpcką , rosy jską, angielską, 
pruską, turecką i grecką^ przebywszy szczęśliwie

J e r z fL ;\°,pom ieniońcgo Iraktatu, ramię Dunaju ś. 
tv niewątpliwie do terytoryum W. Por-
niu, k < ly b y Z e lV V itlhby  J )r.!5e;szk<i1j  Jeg° u s p ła w - :~ 
dobną. ^ lu2 a na Sulimę okazała  się ni

wme-
nicpo-

. . . . .  - .  . . . . .  p  u . u u l i n y
c z y ł  się’ w r. 1 8 5 0  4  11a roJt następny przedłużony 
zo s ta ł ,  a ten zakończył SI1 z dniem 2 2  września 
1851 r.

A u s tr ia  zaś pisze w tym sanijm przedmiocie: 
Spokojnie i pełni ufności "(.*zekujfniv (.jlwi[i 5 u któ­
rej w skutku nowych układów* między Austryą i Ro­
s j ą  ukończone będą prace przedsiębrane *dla po­
wstrzymania zamulisk Sidmy, jak j d,a podźwignię- 
cia żeglugi na Dunaju. ^ aw’a ^ '‘glugi niższego Du­
naju i Czarnego morza j*S‘ zbyt w ażną ,  aby nietyl- 
ko ze wzulf-rin vłłMsnv*ch korzyści

O   : i ,r % *51. ł niyłji
ze względu własnych ,,ri,. jsc i  państw majacvch 

prawo układania się’ o sp ł««nosć ujścia Suliny* pil­
ną było rzeczą s p ł a w nosć teg0 koryta przywrócić, 
ale niemniej, aby uniknij^ wieszania Sl-  ̂ (j () s .)ra- 
wy państw pośrednio tyhj? inlf r̂esowan\cli  (Anglia 

Turcya) i aby uniknąć tc.) k.onifjczności, iżby przez 
diwilową przerw ę żeglugi, nie obrano w miejsce uj­
ścia Suliuy rani enia l)uua)u s. Jerzego. Spławność 
tego ramienia, roniejby ,Pra fy ' nakładu wyniosła 
wedle zdania ajentów i ł a P‘i»now Austryackiego 
Lloyda, i drega wodna byłaby skróconą do morza. 
Przedsięwzięciu też takowemu uczynienia* spławnym
kanału ś. Jerzego stypul»cye traktatu Konstantvrio-

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  

^ o ż a L mp a t H J,>„ \ ^ Ś ^  fÓ ’Vk • P° dan},ch
dajemy tu następujące: Gmach ten w C i m ś f n i e g d y ś  
Radziw iłłów  na Nieświeżu, przeznaczony zosta ł  
przez C esarzr Aleksandra w r. 1 8 1 8  na mieszkanie 
namiestnikowi Królestwa Polskiego, i z upadku w ja ­
kim się na ówczas znajdował dźwignięty. W spania­
ły  front jego, porządku korynckiego, ozdobiony by ł  
kolumnami, rzeźbami i posągami, dwa skrzydła oso­
bno stojące za legały  ca łą  głębokość ogromnego dzie­
dzińca oddzielonego od ulicy sztachetami żelazuemi, 
a poprzedniemi jeszcze naprzeciw bram spoczywały 
cztery olbrzymie Iwy kamienne. Gmach len wznosi 
Się na wzgórzu i ogród jego zniża się ku Wiśle. Po­
żar w szczą ł  się w wielkiej sali balowej na pierwszem 
piętrze sięgającej aż pod dach, a to z przetlonej bel- 
ki dotykającej komina. Dlatego też  płomień wybu- 
ch ly  pod ca ły  dach naraz się dostał i o 4tej cały* 
gmach s ta ł  już  w płomieniach. .

K u ry  er W a rsza w sk i potwierdza wiadomość, iż 
lOeiu ludzi ze straży ogniowej citjżkifc poniosło rany 
w obronie. Bogate zbiory gabinetu lir. Franciszka Po­
tockiego zostały ocalone, bo sklepy dolne odzie ta­
kowe się znajdow ały, nie u ’eg ły  zniszczeniu; miesz­
kanie hrabiny Potockićj na piętrze zgorzało. Na 
pierwszem piętrze zna jdow ała się również sala po­
siedzeń Departamentów w*arszawskich Senatu rzą ­
dzącego, ąle archiwa jej ocalały. Z  sześciu figur 
kamiennych szczyt domu tego zdobiących, trzy tyl­
ko się utrzymały*. Tlejące zarzewie g a s z o n o  j e s z c z e  
dzień ca ły  i ńoc, ? szybkiej tylko i e n e r g i c z n e j  obro­
nie przypisać należy, iż p o b o c z n e  pawilony zupełnie 
oca liły .  Wojsko o d k o m e n d e r o w a n e  dostarczało wo­
dy*, bo w pobliskich studniach zabrakło takowej.

Ń i e ni c y.
B erlin  6  mar Ca. X  istniejących w krajach koronv 

pruskiej 5 0  szkół realnych i wyższych, przypada na 
monarchię 1‘4, na ziemie pruskie 11, na zieffii| nad- 
rensiyą 9 ,  na kraj saski 6 , na Pomorze 4 ,  na Szlask 
4 ,  na Westfalię śi, na Poznańskie 2.

— W  zawezwaniach rządów celnego Związku na 
kongres, dzień otwarcia jego odwleczony zos ta ł  na 
poświęta. Gaz. tXow o-Prttxka  zaprzecza , aby* A u- 
strya zaw ezw aną została, ale bardzo fryć może, że 
rząd austryacki nie poprzestanie na obronie swoich

. P T *  Pełnomocników p rzy r | lVl.ty<.|, soblV

na a leb r fen 1 ń r " * '  ' ,ir' ” ocka d'» Ber,i-gresu. przypuszczonym być nie mógł do kon-

— Bundestag na ostatniem posiedken ir svr •* 
mował się odpowiedzią na nutę L. Napoleonatyczaca 
s:ę jego nowej prezydentury. J ^

— W  Izbie deputowanych w Dreźnie dep. Georgi 
interpelował ministeryum w*żg!ędem Związku celnego. 
Minister Beust odpowiedział, że z powodu1 zawarcia 
traktatu prusko-hanowerskiego, rząd pruski przymu­
szony był u*ypowiedzirć dalsze trwanie Związku 
celnego, a zarazem postanowił zw ołać  kongres dla 
połączenia się w system celhy na nowj»e li "podsta­
wach. Rząd saski ubolewa nad rozwiązaniem Związku 
i oczekuje kongresu. Georgi* interpelacj ą t ą  nie by ł  
zaspokojony i ośw iadczył,  iż zażąda bliższych w y­
jaśnień.     " —-

J-pnerął hr. M.ennsdorf Pouilly pcłnoni cnik au­
stryacki i komissarz Z w iązkow y u* Holsztynie, w\ je­
cha ł ju ż  do Wyecfnia. . . .

— X  Paryża donoszą; że w miejsce p. Befebvre 
przeznaczony został na posła w Berlinie p. Varennes 
b. poseł przy miastach hanzeatyckich i w Portugalii.

I? r a n c y a.
P a r y ż  4  marca. Korespondencye pairyzkie nie­

mieckich dzienników!, przedstawiają skojarzenie (fu­
sion) dwóch linii Burbonów, * jako fakt niemal doko- 
D*nyv pHenrydi \  ly*, pisze G a ze ta  A ugsburyska  ,*■' u -  
wazany będzie odtąd i przez orleanistów jako pra­
wowity* król francuski, natomiast zaś obowręzuje się 
w razie wstąpienia na tron*,' uznać hrabię Paryża 
Delfina (następcę tronu). Frohsdorf i €larenio«h P°~ 
stanowiły* więc zaw rzeć przi ciwko • wspóloemu nie­
przyjacielowi, Napoleonizmowi, przyTnięr*'’?,.®*®0 ~
dzi tu bowiem o same tylko p r e t e n s y *  j*“ nq
królewskiego szczepu , ale o u
Jeżli zatem n ie k tó r z y  .h-gitym iści zbBza) , się E li­
zę. m , to nieii'rtlez-v widzieć w t*",ł P ' e®1 45 ich
strony polityki hrabiego C h « » ^ d r * ł e  raczę, w y r a .  
chowana taktykę,- aby przeciwnika
z bliska'mfeć W  1 »»*]ego
kierunek. Nieomżną wszakże ezymć *łbic ‘złudzenia, 
aby Ludwik X«P«bi»o mie.był „ 4y rh zabiegkch do­
statecznie ^ń f« rm w an y m < v  ,

K o r e s p o n d e n t  U st D eutsche P ost pisze
polskiego nie stałyby na przeszkodzie. }{» mocy a r -  ! w z g l ę d z i e ;  ^Donosiłem wczoraj jako pogłoskę,
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f u z ia  przyszła do skufku, dzisiaj podać ją mrgę ja­
ko pewną wiadomość s® niektoremi szczegółami. l)o- 
konsne skojarzenie ma być w naslępny sposób świa­
tu zwiastowane. Hr. thambord ma się wkrótce udać 
do Londynu. Tanl książęta orleańscy oddadzą mu 
olicyalną w izytę, poczem książę z swej strony odda 
wizytę królowej matce. Następnie ogłoszony z< sta­
nie program skojarzenia, na którego osnowę jnż się 
zgodzono. Wedle tego programatu, lir. Chambord u- 
znany zostaje jedynym prawowitym pretendentem do 
francuskiego tronu, a Hrabia Paryża delfinem Fran- 
eyi. Niepotrzebuję rozwijać tu, jak ważnym będzie 
akt ten dla francuskich stosunków. Gdyby owe dwa 
monarchirzne stronnictwa były dawniej przyjęły tę 
wspólną politykę, zamsch stanu 2go grudnia nie b y ł­
by się powiódł. Jodynie rozprzężenie stronnictwa 
p* rządku uczyniło go możliwym. Jeżli teraz oDie- 
dwie* partye monaicliiczne postępować będą ręka 
w rękę, to mogą się ztąd wywiązać niemałe dla 
dzisiejszego stanu rzec-y trudności. Usunięcie rożnie 
stronniczych między orleat istami a legitymistami, jest 
pierwszym krokiem do przywrócenia monarchii, nad 
którem pilnie odtąd pracować będą. Już się nawet 
niektórzy posuwają do przypuszczenia, że się gotuje 
zamach przeciwko prezydentowi, że mianowicie chcą 
pozyskać sob ę kilku jenerałów, którzy prezydenta 
uwięzić i prawowita monarchią ogłosić maja. W szak­
że są to tylko czcze i śmiechu godne wieści, — sa­
mo tylko skojarzenie za fakt dokonany uważanem 
być może“.

— Dzisiaj o godzinie 10  rano, ogłoszony został 
w pałacu ratuszowym (Hotel de ville) rezultat w y­
borów do ciała p aw'odawczego w 9ciu okręgach 
wyborczych miasta Paryża. Z tego sprawozdania 
okazuje s ię ,  że na 3 3 7 ,7 4 3  wyborców zapisanych, 
w zięło  udział w głosowaniu 2 4 6 ,0 7 3 .  Wybrani zo­
stali pp. Guyard Delalain, Dcwinck, Perret, F. Le- 
pelletier, Lanquetin, Koenigswarter i Veron kandy­
daci rządowi, i jen. Cavaignac kandydat opozycyjny. 
W 4tym okręgu wybór uuieważniony został z po­
wodu, iż żaden kandydat niemiał za sobą przepisanej 
prawem większości; najwięcej atoli głosów ( 1 4 , r 4 4 )  
dano kandydatowi opozycyi p. Carnot i zdaje się, że  
przy powtórnem balotowaniu które nastąpi od niedzieli 
za tydzień, tenże stanowczoo zostanie wybrany".

Na 2 2 0  znanych do dziśdnia wyborów, opozycja  
czterech tylko liczy deputowanych, mianowicie jt n. 
Cavaignac wybranego w Paryżu, p. Henon w Lyo­
nie, p. de Kerdrel w dep. Ile et Viiaine, nakoniec p. 
B o u h i e r  d e  T E c l u z e  w  W a n d e i .  . . .  , ,

  Sprawa p. B«>cher o rozpowszechnianie d o k u ­

mentów na obronę praw orleańskiej rodziny, wyto­
czona wczoraj przed sąd poprawczy, więcej prawie 
zajęła uwagę publiczną, aniżeli wypadki wyborów. 
Sąd skazał jedynie p. Boclier na karę pieniężną 5 0 0  
fr.* za prostą kontrawencyą przepisów o roznoszeniu 
druków. Wymowna obrona oskarżonego,1 poparta 
przez p. Odilon Barrot, w płynęła  niewątpliwie na 
wydanie tak łagodnego wy roku, który i z tego w zglę­
du wielkie sprawił wrażenie, iż widziano w nim ro­
dzaj manifestacyi sądownictwa, przeciwko dekretom 
wyzuwającyni z ojcowskiego majątku książąt orleań­
skich, a może i oznakę niezadowolenia z ostatniego 
dekretu księcia prezydenta, określającego wiek w któ­
rym sędziowie przenoszeni być mają na stan spo-

czynkm k wybor(iw w yw arł w p ływ  bardzo po­
myślny nn gi< łdę. Renty 5 ° /o  “  kilku dmąc i P » s  o 
czy ły  o 3  fr. i stoją dzisiaj 
Renty 3<70 6 9 ,  50 .

bezwładnie pożywny napój ale już było zapóźno i dziś skoń­
czy ł, a ciało jego oddanćm będzie do gabinetu anatomicznego.

  W  K astylii i Leonie tak wielkie spadły śn ieg i, iż cztóry
dni leżały, a po stajeniu ;ch nadeszły silne przymrozki. W N o­
wym Orleanie padał śnieg. Kto nie znal północnych prowincyj 
Stanów Zjednoczonych, przypatrywał się po raz pierwszy w ży­
ciu temu dziwowisku natury, mianowicie czarni z podziwu wyjść 
nie mogli- Jeden z dzienników tamtejszych powiada z całą po­
wagą , iż t°  j es*' skutkiem szkodliwćj w Stanach Zjednoczonych 
przewagi północnych prowincyj.

  Światło elektryczne używane już do latarń morskich za­
stosowane ma być po raz pierwszy do oświetlania miast. W  po­
środku pól elizejskich w Paryżu postawionym ma być slup 15 
metrów wysoki, na którego szczycie umieszczona będzie latarnia 
elektryczna o eztćrech światłach z zwierciadłami kruszcowemi.

—  Skóra wygniatana używaną dotąd jedynie była na oprawę 
książek, ale już na wystawie londyńskićj ukazywano wyrabiane 
z nićj różne sprzęty, a nowy ten rodzaj wyrobów zaczyna wcho­
dzić w m odę, najpiękniejsze bowiem formy dadzą się z tego 
materyału osiągnąć. W  Wiedniu robią teraz skórzane bióra, 
toalety, szafy, konsole, a nawet drzwi pokojowe.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  o<l dnia Igo  do 8 go m a r c a :  — 
W y s o c k i ,  c. ros.  ra d z c a  kollegialny,  z W a r s z a w y .  Nemetz F r a n ­
ciszek, |ir»f. m uzyki  w konsei watoryum  w P radze ,  z P ra g i  S t ° "  
jo w sk i  Emil z Miechowie- Książo S a p i e h a  Adam ze  Lw ow a.  Księżna 
Sunguazko Izabella  z Tarnow a .

W y j e c h a l i :  Hr-. L a n c k o n ń s k i  W ik to r  do T a rn o w a .  S k a r z j n - k i  
M ieczysław  z żoną do Ladniowy. Hr. Gołuchowski A r tu r  do L w ow a.

później do dnia 20go t.  m. w biórze niidj podpisanej Dyrekcyi 
■łońyó.

O bliższych w arunkach  dz ie rżaw y  dowiedzieć się można w biórze 
tejże Dyrekcyi.  — Kraków bgn m arca  1S:>2 r.

Z  C. K. D yrekcyi kolei %ela%nej trschodniej r zą d o w e j.

I n s e r a t y

Ul 4 .
w kilku dniach poskc 
na 1 0 6  fr. 4 0  cent.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Dziennik W arszaw sk i p isze : dnia 4 lu teg o , umarł w W il­

de po krótkićj słabości ś. p. J ó zef hr. P later, b. marszałek 
Powiatu Rzeczyckiego. Urodzony w r. 1 7 9 6  w Gubcrnii W i- 
eb sk ićj, powiecie Dynaburgskim, w dziedzicznśm mieście swojćm  
trasław iu , po skończeniu nauk w b. Uniwersytecie W ileńskim, 
loświęcił się zawodowi służby obywatelskićj. Oddany przytćm j ^  5 9 5  

wacy um ysłow ćj, ogłosił drukiem Rocznik gospodarski i czy -  
einif aia s lu łą c yc h , prócz wielu artykułów literacko-nauko- 
wych, w pigmach zbiorowych, a mianowicie w Rubbonie u- 
mieszczanych. "W 184 7  r., przez dworzaństwo Gubernii Nowo- 
rrodzkiój obrany był Asessorem tamecznćj izby kryminalnćj. 
Mieszkając w Smoleńsku, wiele interessujących dzieje krajowe 
iktów odkrył i pracującym w tym przedmiocie udzielił.

  W  Pradze przedstawiono w tych dniach krotochwilę z pol-
ikiego tłumaczoną P* AnczyCa p. n ^gódlaci P ani“ to jest 
,  Chłopi Arystokraci“• . .

  K ury er Szw abski donosi 6  lutego z Oberndorf w W ir­
tembergii, że w zeszłym  roku pewien handlarz zegarów za- 
nordowany został przez swego towarzysza podróży nazwiskiem  
Jauch. Zabójca miał stanąć 2 O marca prze sądem przysięgłych 
w Rottweil. Już dawniój próbował on ucie , a gdy mu się to 
lie  powiodło i ściśle go strzeżono, Pos a °del>rać sobie
iyc ie , niemając zaś i do tego środków , mno y ę zamierzył 
'  ’ J . , ,  . , v n ,  u  dni me chciał nr,„:

rłodem co mu się tćż powiodło. Od 1 4  lekarza i
aować pokarmu pomimo namowy duchownego, sę­

piego. W  ostatnich dniach wśród okropnego k o n a m a ^ zy ją ^

la r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  s  dnia 8go marca. Metaliki 

5 -p roo .  9 5 3/. .  — idataiiŁi *V,-proo.  ®4IS/16 — SsteUiu.. 4 -proo .  76. 
4 -p ro o .  a 1850 r. 9 1 3- , i r or .  5 8 3/, .  — i -p ro c .  1 9 ' / , .— Metaliki 
a c i ą Cn. * 1839 r .  **;350, 3 0 3 ' / ,  -  A u ju e s r j t  I 3 3 7/ , . — L tn ć y n  3 
31 k r .  — P ary *  1*7 — A k  ye Bankowe 1215 — Aknye kolei
żel. pó łn .  Kerdia .  1535 P o ży czk a  z r. 1851 lit . A. 943/ . . - ® ; , o a  h t- 
K u r s  k r a k o w s k i  9go m aica .  E a n k e t t y  8 5 ‘/a.— F ru s k i  k u ran t  

104. -  Im p e ry a iy  ro s .  34 g r .  18. -  Hub*® s re b rn e  100. -  
D ukaty  19 z łp .  gr .  3 5 . -  L is ty  z a s ta w n e  Król. Po s. bes kupon. 
100*/,: — L is ty  ‘ ant . galio . ż ą d a j ,  84 -  d a j ,  84 V -  Cwano.
s ta re  105'/ .  nowe 10G.

K u r s  l w o w s k i  Z d. 5 m arca .  D uka t  holen.  5 zlr 45 k r . -  Du­
k a t  oes. 5 z ł r .  47 k r .  — Połiu tpo rya ł  ro sy jsk ie  10 z ł r . — 
k r .  3 Rubel ro sy jsk i  l  z ł r .  5 6 ' / ,  kr .  — T a la r  p rusk i  1 z ł r .  48 
k r ' — Polski  k u ra n t  i pięeiozłot. 1 złr. 36 kr .  — Galie, l is ty  
za s ta w n e  s a  100 s i r .  83 z ł r .  35 kr .

r a p e m

N . 930.
P is y  o .  k .

O głoszen ie K onkursu. C7*s)
D y r e k c y i  k o p a l ń ,  s a l i n  i l c ś u i c t w a  w  W i e l i c * c e ,  j e s t  

d o  o b s a d z e n i a  p o n a d a  k o n i u s z e g o  ( S t a l l m c i t r t c r ) ,  z  k t ó r i j  p o ł $ c / . o n a  j

j e s t  XI k la s sa  dyet, pensya roezna z ł r .  450 ( c z te ry s ta  p iędziesiąt)  
m. k.,  pomieszkanie w na tu rze  i usta lony deputat w soli rocznie 
15 funtów na  jedne  osobę z familii. _ _ j

S t a r a ją c y  się o pow yższą  posa dę ,  winni będą prośby sw e  w ł a -  | 
snoręczn .e  pisa°ne, w św iadec tw a  z posiadanych wiadomości  nauki 
w e te ry u a ry i ,  z dotychczasowego u rzędow an ia ,  obyczajów, windo-  ! 
mości j e ż y k a  po lsk iego ,  lub j a k ie g o  innego s ła w iań sk ieg o  , tudzież 
z zdrowego usposobienia sw ego , zaopatrzone,  p rzez pośrednictwo 
swoje j zwierzchniej w ład zy ,  w p r z e d ; g u  czterech tygodni do Dy­
rekcy i  kopalń i salin w W iel iczce  z łu iy ć .

W ie l iczka  d. 35  lutego 1853 r.
( 1 - 3 )  Z  C. K. D yrekcyi kopalu, salin  i leśnie twa.

Ż S g f la n c  Ni} Kis&.
na  piervvt»/.sj hypntcUę domu m uro w an eg o ;  — w3 pożycza ją  *y ruezy 
swój ad res  do Aiłministrticyi u nades łać .  (^7i2 l ” 3 j

Ko espondeneya bióra informacyi wTarnowie
zo s ta ła  uwindomion^, kore^pond. właśc ic ie l i  kamienic w W i e ­
dniu, iż żye** wejść w zamian tychże na dobra położone w Gali­
cy i,  o ozem uwi idaraiam Szanow nych  PP. O byw ate l i ,  iż w biórze
mojó n z ca łem  objaśnieniem tego interesu obznajmić sic mogą. w y -  
Bzczcgóluiaj^e najdi.kładuiej położenie t>0h że kamienic w ulicach 
W iednia  i s tan  onyr.h p raw dziw y. j .  I V r h t i l r g c n ,
( 7 5 0 - 1 - 3 )  ajent  uprzyw.

Niechcąo trudzić niepotrzebnie Szanow nych  Interesentów, 
donoszę:  i i  rano do 9 t e j , a  z południa od 3ćj do GtdJ 

godziny jes tem  w domu, p rzy jm ując  in teresu  paszportowe i w s z e l ­
kie piśmienne do poselstw i w ład z  tak  k ra jo w y ch  Jak  i z a g ra n i ­
cznych. T e M s a r c z y k
( 6 4 3 - 1 - 6 )  przy ulicy Grodzkiej  N. 182 dom P. Brzsśc iańskicgo.

D la gospodarzy w iejskich.
Gdy we w szystk ich  prawie  k ra ja c h  E uropy  ziemniaki chorobie pod­
pad a ją ]  przeto sprowadzil iśm y obecnie prosto z A m e r y k i  g a tu ­
nek z ia rn o -z d ro w y ch  n c z r ś n y e h  / . i r n i i i i a k u ł i  do s iewu, 
które  nader  smaczne, bardzo plenne i do każdego klimatu s tó san  ne, 
a naw et przed czasem , w którym choroba powsta je, zupełnie  doj­
rzew ają .  — Berlińską metze tychże sprzeda jemy po I z ł r .  m. k. 
(sz.efel za ś  16 metzów z a w ie ra ją c y )  po 14 z ł r .  m. k.

Sprow adzi l iśm y tak że  z A m e r y k i  tak zw any  P h i i n i t -  
C S e r t z t e ,  któren  się z każdym g ru n te m ,  nawet i p iaszczystym  
zgodzi ,  w przecięciu 3 6 -k ro tn y  plon z ia rna  i mąki w y d a je ,  i od 
żytniej mąki zaledwo rozróżnionym być może. Ja k o  k rzew ina  w y ­
m aga tylko o połowę* tyle wysiewu co inny jęczm ień ,  zaś  j a k a  
t r a w a  do paszy  użyty ,  będąc bardzo pożywnym i zd ro w y m , może 
być dw a i t r zy  razy  w roku na tym sam i ro gruncie  t i i n y .  — 
Cena jego  */a zł r .  m. k. I funt.

Następnie m n e r y k a i i f t k i e  i y  l o  J a r e  bardzo plenne i p ię­
kne.  kosz tu je  '/„ z ł r .  m. k. 1 funt.

1 4 i i l e i * i i i  z w a n a ,  rośl ina  pas tew n a  dla ow iec ,  na osch łych ,  
suchych i p iaszczystych  g r u n ta c h ,  na k tó rych  ono t r a w y  dla złój 
gleby gruntu  dobrze p rz y ją ć  t 'ę  iń e e h c ą , r o e n ą e a ,  kosz tu je  po '/, 
z ł r .  m. k. I funt.

l U o ł i l l i l l  roślina, dobra do zas iew an ia  ł ą k  toi fowych. wyborną  
pa ze dla b yd ła  w y d a ją c a ,  kosz tu je  po z ł r .  m. k. 1 funt.

I S e c l i e r k r a i l t  ro ś l ina ,  wyborną  paszę dla owiec dująca, ko ­
sz tu je  po 1 z ł r .  in. k. t funt.

Biiz*«Mal4 l t a u  -  rośl ina na łąk i"  wilgotne i ogredy  t raw n is te  
p rzyda tna ,  dla b yd ła  dobrą p a-zę  w y d - ją o o ,  kosz tu je  po z ł r .  
m. k. 1 funt.

a r  T e  powyżej razem  zebrane przedmioty, za k tó rych  św ie ­
żość i dobroć się ręczy ,  m nżn t  w m a ły o h  i wielkich  iluś a rh  za 
nadesłaniem  nalcżytośoi w b a nkno tach ,  i  najpunktualn iejszą p rze­
s y ł k ą ,  u nas nabyć.

K a n to r  I tu rek cy i yosp o d a rczo -p rzem ysło tee j 
(7 4 7 )  M  B e r l i n i e  Kópnioken S t ra sz ę  N. 75.

( 7 0 3 ) HANDEL KORZENNY ( 2 - 3 )

n 4741. Obwieszczenie. (7*4)
RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Administracyi i Skarbu.
Podaje do w iadomości ,  że w dniu 18 m arca  r. b. o godzinie I I  

z rana ,  odbędzie się w biórze w y  d z ia łu  Administracyi i Hkarbu przy 
ulicy  Kanonnćj pod L. 135 l icy tacy a  g ło śn a  in minus na w ypu­
szczenie  w przedsiębiorstwo dostaw y  d rzew a  w połowie św ie rk o ­
wego , w drugiśj  połowie sosnowego w ilośoi około s iąg  300 do 
w ypalan ia  m a te rya łów  m urow ych w cegielniach miejskich na Daj-  
w orze  i w Grzegórzkach w ciągu roku 1853 posłużyć  mającego. 
C ena pierwszego w y w o łan ia  oznacza się w kwocie z ł r .  5  k r  U 1/, 
m. k. za  Jedoę siągo w raz  ze zwiezieniem do cegielni  i ułożeniem 
w siągi 6 stóp wysokie ,  6 sz e ro k ie ,  a 3 d ługie . Chęć licy towania 
m ający ,  z łożą  przy | ic y tacyi ty tu łem  Vadium kw otę  z ł r .  100 m. k. 
O w arunkach  lioytaoyi wiadomość powziąść można w biórze na po­
czą tku  powołaućm w godzinach urzędow ych.

Kraków  dnia 3 marca  1852 r.
Yice-prt z e s ,  J. Paprocki.

Z. Sekr. Jlny, J . Estreicher.

Obwieszczenie. (745)
Niżej podpisana o. k. D yrekcya  ma zam iar  g r u n 'a  oki.ło tu te j ­

szego dw orca  położone, a  do c. k. wschodoićj  kolei żclaznćj r z ą ­
dowej należące, na rok jeden w ydzierżaw ić .  R oz leg łość  tych g ru n ­
tów Jes t  nas-tępująoa :

a )  jedna  ozęść, w rozległości  3  morgi 969 Q  sążni
b) „ n n 3 " 1374 P »c l  -  e 494 □  „
d )  ”  ” ” -  „  975 Q  ”

Ktoby sobie ż y c z y ł  te cz te ry  w y m 'f n ‘one °*?4®j razem lub poje-
dyńczo w y d z ie rżaw ić ,  zechce opieczętow a " ł  l>'s|n lenaą  ofertę  n a j -

w Krakow ie  przy  ulicy S ł a w k o w s k ie j  p« d Licxbij 4 0 3 ,  Je s t  do
sprzedania każdego czasu. Bliższa w ia ­
domość w tym że handlu.

K ST  mm f i  1 1 '  f i  w l / t i  Z tw iadam iam  osoby w tym  w zg lę -
A Ż I I I  T T  MMMM MMMM # dzic interesów anc, iż Jeden egzem ­
plarz  w mym w arsz ta c ie  zbudowany, postawiony w gmachu biblio­
teki Ossolińskich w sk ładz ie  m .sz y n  i narzędzi  T o w a rz y s tw a  Go­
spod a rsk ieg o ,  j e s t  do widzenia  i przekonania  się naocznego o ru ­
chach i konstrukcy i tejże.  C z łow iek  z mej s t rony  do udzielania 
potrzebnych objaśnień żąda jącym  przeznaczony, w skaże  wszystko ,  
co w niej godnćm j e s t  uw agi .  M aszyna  ta  te raz  j e s t  kompletną, 
odbyw ającą  w szys tk ie  f u n k ey e ,  k tóre  w y m ag a  n a tu ra  tćj p ia c y ;  
dodane g rab ie  mechaniczne uzupe łn ia ją  życzen ia  w tym względzie 
powszechnie ob jaw ione ,  od i . ładająo  pokosy j a k  najregularn iej6 bez 
mierzwienia. g l e l l l i a i l  ,
( 6 9 9 - 3 - 3 )  f a b ry k a n t  maohin gospodarczych we Lwowie.

Wieś Płoki w W . X. Krakow skićm , 
m ająca  gruntu  ornego 
z łą k a m i  253 morgi, 
pas tw isk  84 morgów, 
lasów 732 morgi po­

d ług  w ym iaru  k ad a s t ra ln rg o ,  posiadająca  nadto i bflte kopulnic rudy 
żelaznej i p łó rzk i  gnlmanowe a przy tćm  gorzeln ią  o nowym p rz y rz ą  ’aie,
jest do sprzedania z wolnej ręki.
0  b liższy wiadomość nlbo na miejsce >je<.hać, albo się zg łos ić  
l istownie fi anko do W g o  A ndrze ja  W rublcwskiego w wsi P łokacli  
u p rasza  się. ( 7 0 3 - 3 )

DOM Z OGRODEM
ulicy Długićj pod Nrem .*>5.

i piwnicami na owoc je s t  do sp rze ­
dania w  Gm. VII. Kleparz przy  

( 7 1 1 - 3 )

s p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e .

d I a N  b a r o m .
fi a  jja-

y sk ió j »pro-
wo w ad łG oy  4n
o 0  ! Roaam iara.
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